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WYGRAĆ POKÓJ 


Wojna zbliża się ku końcowi. Fronty nie- 
mmieckie wprawdzie jeszcze się trzymają i wal- 
jczą, ale jest już rzeczą , oczywistą, że jeszcze 
miesiąc czy trzy miesiące, a pękną i rozlecą się 
pod zwycięskim parciem z jednej strony Armii 
Czerwonej 1 walczącej obok niej Armii Pol- 
skiej, a z drugi €j strony armii amerykańskiej, 
brytyjskiej i francuskiej. Także na Dalekim 
Wschodzie wojna przeszła już przez swój 
punkt kulminacyjny. Utrata Manilli jest dla 
Japonii klęską, której ona powetować już nie 
zdola. Zaimując Manillę, Amerykanie zyskują 
bazę morską, która potęgę ich floty morskiej 
| powietrznej na Dalekim Wschodzie wielo- 
krotnie zwiększa. W oparciu o tę bazę może 
flota amerykańska zupełnie odciąć od wysp 
jczystych armie japońskie, działające na po- 
udniu Azji, w Burmie, Indochinach, na Bor- 
peo, Sumatrze itd., następnie w najniebez- 
oazy sposób może zagrozić dowozowi 

a armii japońskiej w Chinach, a wreszcie 

dowiąc się na wyspie Luzon, lotn'ctwo ame- 

kańskie zyskuje wspaniałą podstawę do bez- 
wieć operacji nad Japonią i nad wy» 
zeżem chińskim. 

Wszystkie te zwycięttwa przybliżają — po 

6j. Ale jaki będzie ten przyszły pokój? Oto 
jest naczelne pytanie, które w tej chwili ab- 
forbuje miliony ludzi na całym świecie, 
| Gdy się nad tym zastanawiać, myśl zwraca 

mimowoli do pokoju, zawartego w r. 1918, 

tóry zakończył pierwszą wojnę światową 

raktatem W'ersalskim. 
| Dziś jest jeż rzeczą powszechnie uznaną, że 
plianci wtedy wygrali wojnę, a przegrali po- 
gój. Prawdalta zresztą zaczęła się przejawiać 
od razu w pierwszych latach powojen- 
pych. Nie kto inny, jak jeden z głównych 
twórców Traktatu Wersalskiego, Clemenceau, 
wskazał ją już wkrótce po wojnie w swych 
„Blaskach i nędzach jednego zwycięstwa". 
Czy takie niebezpieczeństwo przegrania po- 
këjo istnieje także dzisiaj? 

_Na to pytanie, mimo niezmiernie wielu ota- 
Sad nas niewiadomych, można śmiało i 
spokojnie odpowiedzieć, że albo to niebez- 
pieczeństwo nie istnieje wcale, albo jeśli i istnie- 


je, to w stopniu minimalnym. Nie wiemy, ©- 


czywiście jaki będzie przyszły pokój. Ale na 
stawie uchwał krymskich możemy go so- 
ie już wyobrazić. 

Można twierdzić spokojnie, że niebezpie- 
kzeństwo przegrania przyszłego pokoju nie 

jeje. Nie istnieje, ponieważ cała sytuacja, 
w jakiej ten pokój powstaje jest zasadniczo in- 
ik niż była w latach 1918/1919. 

Wiele pisano na temat tego, dlaczego koa- 
lieja p przegrała pokój z r. 1918. Z pewnością 
wiele błędów Traktatu Wersalskiego należy 
przypisać ignorancji i brakowi rzeczowego 

zygotowania ze strony czołowych mężów 
bana którzy ten traktat tworzyli. Brzmi to 
Jdziś jak dobry dowcip, gdy ówczesny premier 
angielski, Lloyd George, przyznaje się, że nig- 
dy nie słyszał o Cieszynie, o który! grozila 
wojna polsko-czeska, albo gdy z pasją żapy- 
tuje, jaką drogą, na miłość boską, Ormianie 
przyszli do tego, aby żądać Śląska. W rzeczy- 
wistości Ormianie żądali Cylicji w Azji 
Mniejszej, ale po angielsku Silesia i Cilicia wy- 
mawia się jednakowo. Również dobry jest 
dowcip, gdy inny delegat wielkiego mocar- 
stwa radził Polakom uzyskać zgodę Wloch na 
korzystanie z Gdańska jeszcze przed trakta- 
tem i ustaleniem jego pozycji, ponieważ myślał, 
że Gdańsk leży nad morzem Śródziemnym. 

-~ Ale ta ignorancja czołowych twórców trak- 
tatu, to były, że się tak wyrazimy, subiek- 
tywne przyczyny jego niedociągnięć, choć za 
takie niedociągnięcia narody i państwa płacą 
łatami niedoli, a często i oceanami krwi prze- 
lanej. Inna była przyczyna obiektywna i za- 
sadnicza, która od razu podrywała życiową 


wartość Traktatu Wersalskiego i na "— cy zaliczona do kateg.. . 


Hysa © (emożliwiła go zupełnie. | 
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OTOCZENIE KILKU DYWIZJI NIEMIECKICH POD WROCŁAWIEM 
Radzieckie Biuro Informacyjne dono- walkach pozycje nieprzyjaciela. dowało się 350 dział, 1.500 wyrzutni 


si, że w dniu 15 lutego wojska radziec- 
kie zajęły w walkach szereg miejscowo- 
ści na północ i północny wschód od 
miasta Bydgoszczy. Akcja wojsk ra- 
dzieckich dążąca do zlikwidowania oto- 
czonej grupy nieprzyjacielskiej w Po- 
znaniu rozwija się pomyślnie. Na pra- 
wym brzegu Warty zostały zajęte w 


Na zachód od Zielonej Góry wojska 


jąc ponad 50 miejscowości, w tej licz- 
bie Rostenburg f Rosenberg. 

W dniu 15 lutega na tym odcinku 
frontu wojska radzieckie wzięły do nie- 
woli 1500 niemieckich żołnierzy i ofice- 
rów i zdobyły arsenał, w którym znaj- 


RATYFIKACJA UKŁADU FRANCUSKO» 
SOWIECKIEGO 


PARYŻ, 16. II. — W dniu dzisiej- 
szym nastąpiła wymiana dokumentów 
ratyfikujących przymierze francusko- 
sowieckie, pomiędzy  embssadorem 


Związku Radzieckiego w Paryżu Bogo- 
mołowem i ministrem spraw zagranicz 
nych republiki — Bidault. 


Z FRONTU ZACHODNIEGO 


Oddziały pierwszej armii kanadyj- 
skiej dotarły do Renu nawprost Emme- 
rich. Na południe od Reichswaldu woj- 
ska sprzymierzone po zdobyciu miasta 
Kessel sforsowały rzekę Nils i połączy- 


ły się z utworzonym już poprzednio 
przyczółkiem tworząc 8 kilometrowy 
front. Na odcinku tym odparto 4 ataki 
nieprzyjacielskie i wzięto do niewoli 
5.500 niemieckich żołnierzy i oficerów. 


CIĘŻKI NALOT NA TOKIO i NIEMCY 


LONDYN, 16. II. — W wyniku roz- 


poczętej przez połączone floty sprzy= | 
mierzonych akcji przeciw Japonii, 1200 


samolotów startujących z lotniskowców 
bombardowało w dniu wczorajszym 
stolicę Japonii Tokio i przemysłowe 
obiekty w okolicy miasta. „wadi 

Skutki nalotu nie zostały zaobserwo- 
wane. 

Według doniesienia jednego z kores- 
pondentów wojennych, siły sojusznicze 
dysponują największymi i najbardziej 
nowoczesnymi ojzęcsyz orz 


Ciężkie CEN z Angli atakowa- 
ły wczoraj wschodnie Niemcy, gdzie 


[80 z nich bombardowało Chocibórz, po- 


FWAKUACJA GDAŃSKA 


MOSKWA, 16. II. — Według nade- 
szłych wiadomości, rozpoczęta została 
przez Niemców ewakuacja starców, ko- 
biet i dzieci z Gdańska. 


PANIKA W NIEMCZECH 


LONDYN, 16. II. — Według donie- 
sień niemieckiej agecji D. N..B., liczba 
uchodźców tarasujących drogi wiodące 
na zachód wynosi przeszło 2 miliony lu- 
dzi. 


Przyczyną tą był brak na Traktacie Wer- 
salskim podpisu Rosji i ratyfikacji Stanów 
Zjednoczonych. 

Bez udziału Rosji w pierwszej wojnie 
światowej, bez jej nadludzkich wysiłków i 
olbrzymich ofiar alianci byliby pobici na 
miazgę. To zostało w rokowaniach paryskich 
zapomniane od razu. Ale była inna rzecz, 
której zarówno prezydent Wilson, jak pre- 
mier Lloyd George dali wyraz w publicz- 
nych oświadczeniach. Srwierdzili oni miano- 
wicie, że Rosja jest kluczem sytuacji wszech- 
światowej i pokój nie będzie pokojem, jeżeli 
nie uzna go Rosja. Te oświadczenia nie mi^- 
ły jednak dalszego c>. a raczej wpro 
przeciwnie: Rosja zo: w sposób mite 


i nobitych. To byl śmiertelny błąd Trakta- 


łeżony mniej niż 30 mil od frontu mar- 
szałka Koniewa. Przeszło 200 bombow- 
ców atakowało Drezno, 300 innych fa- 
brykę benzyny syntetycznej pod Mag- 
deburgiem. Bombowce z baz włoskich 
powtórnie atakowały cele w rejonie 
Wiednia. 


sowieckie doszły do rzeki Bober, zajmu=. 


min, 1.500 ciężkich karabinów maszyno= 
wych i wiele innego sprzętu wojennego. 

Na północny zachód i południe od 
Wrocławia wojska radzieckie w toku 
planowej akcji okrążania przeciwnika, 
otoczyły kilka dywizji niemieckich, zdo- 
bywając przy tym ponad 200 miejsco- 
wości. 

W dniu 15 lutego wojska radzieckie 
w akcji likwidowania okrążonej grupy 
nieprzyjacielskiej, która przedarła się z 
Budapesztu wzięły do niewoli 3.300 nie- 
mieckich żołnierzy i oficerów i zdobyły 
200 dział, 4 tysiace karabinów i 1.500 
karabinów automatycznych. 

Na innych odcinkach frontu walki o 
znaczeniu lokalnym. 

Wojska radzieckie na wszystkich od- 
cinkach frontu zniszczyły 117 czołgów 
i w walkach powietrznych oraz 
ogniem artylerii przeciwlotniczej strą= 
ciły 39 samolotów nieprzyjacielskich. 


MARTYROLOGIA POLSY/CH D`'ECI 


PARYŻ, 16. JI. — W koszarach nie- 
mieckich w wyzwolonym miasteczku 
Lavall znaleziono 70 dzieci polskich, 
które zostały przez siepaczy hitlerow= 
skich odebrane rodzinom i wysłane na 
przymusowe roboty do AWacji i Lota- 
ryngii. Dzieci te zmuszano do pracy 
trwającej ponad 15 godzin na dobę, cia- 
ła ich noszą jeszcze dziś ślady niemiec- 
kich razów. 

Charytatywne stowarzyszenia francu- 
skie otoczyły obecnie cudem uratowane 


-À AN t o +8 oem I dzieci należytą opieką. l PRA 


| PRASA BRYTYJSKA ©. ZWYCIĘSTWACH 
ARMII RADZIECKIEJ | 


LONDYN, 16. II. — Najważniejszym 
tematem artykułów wstępnych prasy 
brytyjskiej jest współdziałanie wojsk 
lądowych radzieckich z lotnictwem so- 
juszniczym. „Daily Telegraph“ pisze na 
ten temat: Pierwsze efekty konferencji 
krymskiej nie opóźniają się „ale ujawnia- 
ją w wyraźnej i dóbitnej formie. Dzięki 
atakowi samolotów amerykańskich i an- 
gielskich na Drezno marszałek Koniew 
mógł się posunąć w ciągu dnia o 40 km w 
tym rejonie. Trzy czynniki wpływają na 
powodzenie akcji powietrznej: 1) chęć 
wypełnienia postanowień zapadłych na 
konferencji krymskiej, 2) warunki at- 
mosferyczne są bardzo dogodne, 3) plan 
ofensywy powietrznej jest dokładnie 
przestudiowany i wymierzony w odpo- 
wiednie cele. Ma ona tym większe zna- 
czenie, że front zachodni jest b. blisko 
frontu PAROS OI E a oaza A 


tu Wersalskiego i w żniw WO WRO CHC Wid na Traktacie 
się pomścił. Drugą przyczyną bezsilności 
Wersalu było zupełne izolowanie Stanów 
Zjednoczonych od współpracy z towarzy- 
szami broni. 

Dziś powtórzenie się tej sytuacji nie grozi. 
Wśród tych, którzy zwyciężają, ZSRR i St. 
Zjednoczone kroczą na czele i z tego powo- 
du przy tworzeniu przyszlego pokoju przy- 
pada im też odpowiednia rola. Z drugiej 
zaś strony Niemcy zanadto się dali wszyst- 
kim we znaki i zanadto się obnażyli, by 
wśród Wielkiej Trójki mógł się znaleźć 
ktoś, k'o chciałb> chronić Niemcy przed 
ostatecznym roz! 


iem i pomagał się im od- | 
narodów wrogich | | budowywać jak to czynił Lloyd George po żenie ogrodów, 


„Times" pisze: Jeśli dotychczas Rze- 
sza nie załamała się, zawdzięcza to tyl- 
ko boinwości swego żołnierza. Teraz i 
ona zaczyna zawodzić. Czyżby powtó- 
rzyła się historia z 1918 r., gdzie na 3 
żołnierzy 2 rzuciło broń, a trzeci: bronił 
honoru armii niemieckiej. Jest to kon= 
sekwencja dwu czynników: z jednej 
strony błyskawicznego i zdecydowane= 
go natarcia wojsk sowieckich, z drugiej 
— ofensywy powietrznej na Niemcy. W 
ciagu 24 godzin 10 tysięcy samolotów 
sojuszniczych rżuciło 14.000 ton. bomb 
na Niemcy. Większość fabryk synte= 

itycznego paliwa nie może podjąć pra- 
cy. Alianci uparcie i konsekwentnie 
bombardują ponadto linie komun'ka= 
cyjne z zachodnich do wschodnich Nie- 
miec. Komunikacja niemiecka iest zu- 
pełnie sparaliżowana, co ma specjalne 
znaczenie, gdy obydwa fronty znajdują 
się blisko siebie. 


Aresztowanie hitlerowców 
w Szwecji 


SZTOKHOLM, 16. I. — W dniu 
wczorajszym zostało aresztowanych 5 
agentów hitlerowskich, podających się 
za dyplomatów. 


Odbudowa Tallina 


— Jak donosi Tass, komisja architek- 
toniczna opracowuje projekt odbudowy 
Tallina zniszczonero w  barbarzyński 
sposób przez okur "tów, Ulice zostaną ` 
-nacznie rozszerz  . plan''e się zało- 
zbudowanie teatrów, 0- 
„ pezy. i konserwatorium, 
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Jak to było z odszkodowaniami wojennemi 
Rzeszy w ubiegłej wojnie 


Zaiste dziwną dla aliantów rzeczą by- 
ły te „odszkodowania“, gdyż przez dłu- 
gi czas po konferencji pokojowej w Pa- 
iryżu nie ustalili oni globalnej sumy re- 
paracyjnej, ponadto nie bardzo wiedz'e- 
(li, na co przeznaczyć reparacje, które 
itak czy owak „muszą“ zapłacić Niemcy. 

Po kilkakrotnych debatach powołano 
|do życia Komisję Reparacyjną, która 
justaliwszy wysokość sumy oraz warun- 
ki spłat odszkodowań wojennych — 
rozpoczęła swoją dz'ałalność. Konferen- 
‚cja finansowa w Boulogne (1920) okre- 
iśliła sumę spłat reparacyjnych na 279 
miliardów marek w złocie, płatnych w 
42 ratach rocznych, zaś konferencja w 
Spa przeprowadziła podział sum repa- 
iracvinych następująco: Francja ma 
otrzymać 52% (eksperci francuscy żą- 
dali około 709/0), Anglia — 220/0, Włochy 
e— 100%/0, Belgia — 8% i inne państwa 
również 89/0. 

Zwołana vy 1921 r. konferencja pary- 
ska uchwaliła nowy .plan odszkodowań 
n'cmieckich (plan Doumer'a) zatwier- 
dzający sumę 236 miliardów marek 
płatnych w ratach do roku 1963. Jak 
więc widzimy uszczknięto w ciągu 
jednego roku 43 miliardy marek na ko- 
rzyść Niemców. Ustawiczne zabiegi 
Niemców nu aliantów doprowadziły do 
nowych rokowań, w wyniku których 
„„zaokrąglono* wysokość odszkodowań 
niemieckich do sumy 132 miliardów 
marek w złocie. Atoli katastrofalny 
spadek marki niemieckiej utrudniał dal- 
sze poczynan'a alianckiej komisji repa- 
racyjnej; postanowiono tedy najpierw 
uzdrowić niemieckie finanse przez przy- 
znanje Niemcom pożyczek zagranicz- 
nych, a równocześnie zawieszono wszel- 
o spłaty niemieckie na okres dwóch 

t. 


W Londynie w 1924 r. ustalono i pod- 
pisano znowu inny plan spłat repara- 
cyjnych (plan Daves'a), który dawał 
Niemcom liczne korzyści, że wymieni- 
my między innymi sprawę uzdrowienia 
waluty i uzyskania z 
życzki w wysokości 800 milionów ma- 
rek w złocie. Z drugiej jednak strony 
plan Daves'a przewidywał istn'enie in- 
stytucji kontrolnych, które by pracowa- 
ły po to, by Rzeszę uczynić zdolną do 
płacenia długów alianckich. Instytucje 
s były zmorą dla Niemców, która ich 

o dnia gniotła. Biadali więc nad swoim 
osem, a równocześn'e dążyli wszelkimi 
środkami do rewizji planu Daves'a, 
chcąc. pozbyć się organów kontrolnych. 
Znaleźli się nawet ludzie, którzy dopo- 
mogli Niemcom do ulżenia ich doli. Na 
przykład Briand, nawiązując kontakt 
osobisty z ministrem Stresemannem dą- 
żył do pokojowej współpracy Francji z 


Niemcami. 

| Nie upłynęło jeszcze 5 lat, a już 
alianccy eksperci finansowi wypraco- 
wali jeszcze jeden "plan reparacyjny, 
który nazwano od nazwiska projekto- 
dawcy planem Young'a (1930). Według 
tego planu długi niem'eckie w towarze 
i złocie miały wygasnać dopiero około 
"roku 1988! „Urażeni* tym planem 
Niemcy rozpoczęli intensywną propa- 
gandę na terenie miedzynarodowym za 
odrzuceniem planu Young'a. 

W r. 1931 nrezydent Rzeszy Hinden- 
burg pisze do prezydenta Hoovera bła- 
galny list, w którym dowodzi niezwykle 
ciężkich warunków materialnych swe- 
go narodu i prosi w końcu o poczynie- 
nie kroków w sprawie zmiany groźnej 
sytuacji... Prezydent Stanów Zjedno- 
czonych udzielił Niemcom na skutek tej 
prośby moratorium. Wówczas cała pra- 
sa niemiecka powitała decvzję Hoovera 
entuzjastycznie i poświęciła mu wiele 
ciepłych.słów. Nawiasem zaś trzeba do- 
dać, że Hooverowi chodziło raczej o 
ochronę kapitałów amerykańskich ulo= 

„kowanych w Rzeszy, a zagrożonych 
ucieczką” złota z banków niemieck'ch. 
| Od czasu zawieszenia broni do uzy- 
bkania moratorium Hoovera zapłaciły 
Niemcy według obliczeń alianckiej Ko- 
misji Reparacvjnej około 20 m'liardów 

marek w złocie, obliczenia amerykań- 
skie wykazały sumę 38 miliardów ma- 
rek, według obliczeń niemieckich — 68 

„miliardów marek. Znamiennym był 

lakt, że Niemcy uporczywie trwali pr” - 


f k 


zagranicznej po- 
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„Swej“ sumie, a alianci bezradni — nie 
mogli przyjść do ostatecznego porozu= 
mienia w tej sprawie. 

Uchwalono wreszcie zwołanie ostat- 
niej konferencji reparacyjnej w Lozan- 
nie (1932), na której wcale ponoć mie 
omawiano powstałych różnie w oblicze- 
niach sum reparacyjnych, Francuzom 
bowiem zależało raczej na wzmocnieniu 
bezpieczeństwa w Europie, niż na obiet- 
nicy zapłacenia sumy odszkodowań 
przez Niemców. Również premier bry- 
tyjski Mac Donald przybył do Lozanny 
z przygotowamym planem politycznym, 
gdyż premier nosił się z zamiarem za- 
warcia rozejmu politycznego. Stąd też 
Anglicy dążyli do zredukowania sum 
reparacyjnych, Niemcy zaś, wykorzy- 
stując sytuacje, ogłosiły Światu, że dalej 
reparacji płacić nie będą, gdyż odszko- 
dowania „rujnują“ ich życie gospodar- 
cze. Chytry i przewidujący von Papen 
oświadczył, że Niemcy są gotowe zapła- 
cić końcową sumę odszkodowań, jeśli 
alianci skreślą artykuł 231 traktatu wer- 
salskiego, który mówił o odpowiedzial- 
ności Niemiec za wywołanie wojny i 
pokrycie przez Rzeszę kosztów wojen- 
nych. Ponadto von Papen domagał się 
przyznania Niemcom prawa równości w 
dziedzinie zbrojeń. Ponieważ przemysł 
niem'ecki rozwijał się dzięki uzyskanym 
kredytom i pożyczkom zagranicznym, 
domagano się jednakże zapłacenia pew- 
nej sumy renaracyjnej od Niemców. 
gdyż Francja nie spłaciła jeszcze. dłu- 
gów politycznych Ameryce i Anglii, 

W rezultacie konferencja lozańska nie 
spełniła swoich zadań, gdyż zmazała fak- 
tyczn'e końcowe długi niemieckie. Nad- 
mienić trzeba, że za ustępstwa natury 
finansowej Niemcy nie dali aliantom 
dosłownie nic. Poprostu ich oszukali. 
Tak więc Lozanna przyczyniła się w du- 
żym stopniu do wszczęcia roszczeń zbro= 


- Nauka biologii w nowej szkole 


jeniowych Niemiec, a przez zlikwido- 
wanie zagadnienia odszkodowań—wska- 
zała Niemcom drogę do rewizji trakta- 
tu wersalskiego. 


Odtąd niemieckie harce  rewizjoni- 
styczne i kult odwetu stają na miiejscu 
naczelnym wśród głodnych i niecierpli- 
wych sukcesu milionowych mas, oczeku- 
jacych teraz wizji nowego jutra. Hitle- 
rowcy finansują ten długotrwały pro- 
ces „stawania się Niemców narodem“. 
Zbudzony „Herrenvolk“ podjął olbrzy- 


mie zbrojenia, które dzięki zagranicz-- 


nym pożyczkom doprowadziły w. osta- 
teczności do wojny odwetowej. 

Szkód materialnych, jakie Niemcy 
wyrządzili w czasie obecnej wojny pań- 
stwom sprzymierzonym, nie można ob- 
jąć żadnymi cyframi! 

Konferencja Trzech, obradująca na 
Krymie, obciążyła Rzeszę długami w to- 


*wardch. Mało tego! Komisja reparacyj- 


na winna uchwalić sposób naprawienia 
szkód przez wysłanie Niemców do roz- 
maitych robót budowlanych ma terenach 
i ziemiach, które Niemcy zniszczyli i 
zrujnowali. Jeśli narody Europy praco= 
wały na nich 5 i pół lat—Niemcem trze- 
ba wyznaczyć do pracy nad odbudową 
miast europejskich lat 10 i więcej, aż do 
całkowitej realizacji nałożonych na nich 
zadań. Żądania te Polska musi koniecz- 
nie wysunąć i domagać się sprowadzenia 
sił roboczych z głębi Rzeszy. 

Fakt, że komisja reparacyjna będzie 


utzędowała obeonie w Moskwie, napawa: 


nas otuchą, że Związek Radziecki z całą 
konsekwencją będzie dążył, aby tym ra- 
zem Niemcy reparacje wojenne od A do 
Z wykonali, 

Idzie o to, by raz na zawsze rozwiać 
marzenia Niemców o panowaniu ich nad 
światem. 


(ad) 


ża 


Znajomość osiągnięć fiziologii, ewoiucjoniz- stać jednym z głównych przedmiotów nau- 


mu, genetyki oraz innych pokrewnych nauk ; czan'a w szk 


biologicznych jest niezbędna d!a . współczes- 
nego człowieka, chcącego wyrob'ć sobie nau- 
kowy światopog!iąd, konieczna dia zrozumie- 
nia miejsca i roli człowieka w przyrodzie, 
jego stanowiska: wśród innych organizmów 
zamieszkujących kulę ziemską i jego możii- 
wości rozwojowych na przyszłość. 

Nie możemy wprawdzie stanąć na stano- 
wisku, iż samo poznanie praw przyrodni- 
czych wystarczy do. wyjaśnienia zawiłych 
probiemów życia ludzkiego. Znajomość praw, 
rządzących życiem człowieka jako istoty 
gospodarczo-kuitura!nej jest jednak n'emoż- 
liwa bez poznania ogólnych praw biologicz- 
nych, którym of również podlega. 

Bielogia rozwiewa zakorzenione przesądy, 
rozprawia się z oderwanymi od rzeczyw!sto- 
ści teoriami społecznymi, I tak np. obalenie 
pseudonaukowej doktryny / rasistowskie;, 
głoszącej wyższość pewnych ras ludzkich i 
wynikającą stąd „konieczność“ brutalnej ich 
przemocy nad: innymi, jest możliwe przede 
wszystkim w oparciu o nauki bio!ogiczne — 
genetykę i antropologię. Nauki biologiczne 
są jednocześnie potężnym narzędziem, któ- 
rym człowiek winien świadomie się posługi- 
wać w walce o lepsze, szczęśliwsze jutro. 
Prace biologów otwierają" przed ludzkością 
zupelnie nowe widnokręgi. 

Wspania!e osiągniecia uczonych - radziec- 
kich — Miczur'na, Zysienki, Iwanowa, Cy- 
cna — stworzyły d!a rolnika i hodowcy ro- 
siin uprawnych mcżliwości, przekraczajace 
narśmie!sze marzenia dawnych przyrodników. 

Podobnego przewrotu w dziedzinie hodow- 
li zwierząt domowych dokonu'e nówa nau- 
ka stosowana — zcotechn'ka. Naukowo opa- 
nowując i odpowiedn*o skierowu'ąc siły drze- 
miące w crganizmach; człowiek wprzęga je 
w swą służbę, zużytkowuje dla celów pomno- 
żenia społecznych dóbr materialnych, a co 
za tvm śdzie i duchowych. s 

Wbrew rczpowszechnionemu mniemaniu, 
nauki biologiczne małą charakter wybitnie 
human'tarny, przyzwyczajaą cenić życe we 
wszystk>ch przejawach nie zasrażających bve 
towi człowieka, a przez badania tajemnic 
ustroju ludzkiego przyczynia'ą się do rozwo- 
ju ćugenik:, higieny i medycyny. 

Pierwszorzędna rola biologii w życiu 
wsrólczesrym 'est niezaprzeczaina. ; 

W Polsce zwłaszcza, kra'u o wie'kich nie- 
wyzyskanych możliwościach, winna sie ona 


. 


ose. l 

Stare, przedwořenne programy w szkole 
trzktowały naukę b'olegii w sposób niewłaści- 
wy. Grzechy ich i błędy są tak liczne, że z4- 
ledwie niektóre z nich dadzą się na tym mtej- 
scu przytoczyć, Były one już przed woiną 
przedmiotem ostrej krytyki pedagogów- 
przyrodników na licznych zjazdach i konfe- 
renc'ach. ; 


Z trzech koncentrów, trzech stopni nau- | d 


czania przyrocy — w szkole powszechnej, 
gimnazjum i liceum, jedynie licealna zmie- 
rzala do syntezy do wyprowadzenia pewnych 
uogólnień biologicznych. W szkole pow- 
szochnej tego e!ementu nie było w ogóle, 
szczytowym osiągnięciem nauki gimnazjal- 
nej było „zrozumienie jedności świata orga- 
nicznego” — cel nader skromny į w dodat- 
ku męjisty. Nauka biologii w szkole nie 
stwarzała istotnych przesłanek do oparcia na 
niej światopoglądu naukowego. To trakto- 
wanie materiału nauczania przez programy 
i parcie na nich podreczników skazywało na 
brak zaufania do zdo!ności myślowych ucze 
niów. Infantylizm, fragmentaryzm, czytan- 
kowość, unikanie szerszych uogóinień cecho- 
wąly dawne programy i podręczniki szkolne. 

Programv te miały nadto charakter wv- 
bitnie utyl'tarny.  „Aktualizaca* materiału 
nauczania, jego „pochvienie gospodarcze" po- 
legały na podawaniu informacii lub wskazó- 
wek praktycznych, nieuzasadnionych, na'e- 
życie raukowo. Po ukcńczeniu szkoły pow- 
szechnej dziecko nie miało z regułv żadnego 
poglądu na prawa rzadzące otaczającą przy- 
redą żywą, na związki zachodzące miedzy 
różnymi przejawami życia, nie wiedziało o 
możliwościach gospodarczych wynikających z 
planowego i społecznego wykorzystania sił 
przyrody. Program dawał niekompletny i 
statyczny cbraz Świata organicznego, obej- 
mował jedynie fragmenty- przyrody widziane 


'prrez dziecko na'cześciej w nablższym 


tylko ctoczeniu, Navka g'mnazialna (zoo'o- 
gia w klase pierwszej, botanika w drugiej i 
mauka o człowieku w czwarte”) również nie 
zawierała systematyczne! wiedzy przyrodni- 
cze”, dop'ero program liceum — i to tyiko 
przyrodniczego — dzwał mniej więcej syste- 
matyczny przeglad Świata organ'cznego w 
klasie pierwszej, by w drugiej klasie znów 
"roproszyć nwagę ucznia na kilka dziedzin 
biologii ogólnej, nieopromienionych żadną 
mvśla nrzewadnia. żadna idae : 


+ 
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Okiuchy z dzisiejszych 
Niemiec 


Ze Sztokholmu i Zurychu płynęły do na 
wiadomości o tym, co się działo w «stoli 
wroga — Berlinie, od chwili rozpoczęcia ofeną 
sywy sowieckiej, Korespondenci wojenni Ara 
mii Czerwonej donosili o śladach popłochui 
jakie widzieli w zajętych dopiero co miejscgd 
wościach, opisywali przygnębienie tych Niema 
ców, którzy pozostali w miastach Prea 
Wschodnich i Śląska. 

Radio niemieckie nie szczędziło nam 
nież pośrednich informacji, opisujących ki 
metrowe kolumny uciekinierów ciągnące da 
Berlina i dalej na zachód. Patetyczne wezwad 
nia do utrzymania porządku i dyscypliny mia» 
ły dla naszego ucha milą wymowę. 

Niemcy nie lubią bałaganu. W Niemcze”h 
wszystko musi być zorganizowane. Nawet uciea 
czka. To się jednak nie zawsze udaje, a Niemi 
cy nie lubią się przyznawać do niepowodzeńę 
U nich wszystko musi być zgodne z. plane 
Wobec tego zakomenderowali „Ordnung“ 
Od dnia takiego a takiego, godziny tej a tefg 

| minut dwanaście i pół nie ma już paniki.. 

Widocznie jednak cywile tym razem 
usluchali rozkazu, gdyż Niemcy zabronili 
ogóle podawania jakichkolwiek wiadomości 
Berlina. Teraz napewno jest porządek... 

Sytuacja Niemiec przypomina polożenie 
nącego okrętu. Zaloga jeszcze pracuje, palac: 


dorzucają węgla do pieców, marynarze pełni 
jeszcze obowiązki, ale z pasażerami dzieje si 
coś niedobrego. 
Jedni biegają z kąta w kąt i zakładają pasją 
ratunkowe, drudzy nsiedli cichutko w kąci 
i... martwią się, inni wreszcie piją i barcująy 
chcąc zagłuszyć strach o życie. A orkies 
przygrywa... + 
Woda na dnie statku podnosi się ze 
ku, a muzyczka rżnie marsze i walce. Jak 
nąć to z fasonem. Si 
Dwie osoby na normalnym statku mają w 
takim wypadku największe troski — to kapie: 
tan i radiotelegrafista, > 7 
Komendant okrętu oblicza troskliwie, . e 
uda mu się jeszcze wytrzymać do nadejścia 
pomocy, a rafdiotelegrafista nadaje nieustane 
nie svenał S$. O. $. ZY 
Hitlerowi nikt już nie przyjdzie z pomocąą 
Nie ma co jei wypatrywać na horyzoncie; 
i Taz widać tylko armie sprzymierzone i i 
1 flety. z 
"=diotelegrafista pelni swój obowiazek, | 


okret zanurza się coraz głebiei, niedlugo jaf 


j zniknie z powierzchni fal, rs 


„a 
Ten stan rzeczy w nowej szkole wiodą 
ulec zmianie. Nowe programy powinny ju 
na poziomie szkoły powszechnej zawżer: 
systematyczny, choć niekompietny przeglą 
Świata organicznego. Stworzy to podbud 
wę pod zrozumienie idei rewolucji, ulat: 
wi zapamiętanie materialu. Już ze szkolyj - 
powszechnej powinno dziecko wynieść. wia 
domości, stanowiące w swym  całoksztalcie ` 
elementarną podstawę naukowego podeffcią 
o życia i jego zjawisk, może i powinno zad 
poznać się w ogólnym zarysie z możliwo 
ściami podniesienia swego środowiska i ealed 
go państwa na wyższy poziom gospodarczy 
drogą wykorzystania sił przyrody żywej w 
sposób pianowy i racjonalny. Należy zerwań 
ze zbyt dziecinnym traktowaniem młodzieży) 
szkół powszechnych, znacznie dojrzalszej de 
przyswajania systematycznej wiedzy, niż się 
zdawalo twórcom dawnych programów. —, 
Nauka g'mnazjalna winna dać syst 
tyczny i pełnieszy przegląd organizmów, 
oparty o wiadomości fizjologii, anatomii 
morfologii oraz opis budowy i czynności 


ciała ludzkiego, podać naukowe uzasadnienię, 


hi 


wskazówek praktycznych oraz higieniczny: 
przedstawić możliwości jakie otwierają Nathe 
ki przyrodnicze na polu gospodarki. 
Program licea'ny-powinien zamknąć 
szkolny nauki biologii przez wyrsóne Jane 
cyzowanie poglądów  ewolucjonistycznych, 
przez zapoznan%e z tymi teoriami i ra | 
naukowymi, które niezatarte piętno wyciąć 
nęły na calym rozwoju myśli kiej ostate 
niego stulecia, wprowadzić ucznia w krąg za» 
gadnień, mających podstawowe znaczenie dą 
ksztaltowania się naukowego poglądu ne 
świat. * 
Jest sprawą do przedyskutowania w jakim 
stopn'u cel ten może być realizowany na pow 
ziom'e szkoły powszechnej i gimnaziumi 
Wyda'e się, że w naszych warunkach takię 
podniesienie poziomu nauki, przynajmniej, 
obecnie, jest niemożiiwe i trzeba będzie się 
ograniczyć jedynie do przygotowania gru 
niezbędnego do zrozumienia wszystkich bia 
logicznych uogólnień. Na'eży jednak już te 
raz zatroszczyć się © to, by po ukofczieś 
szkoły powszechnej, młodzież byla tak preys 
gotewana, by drogą samouctwa lub dalszej 
uczelni vzupelniatącej mogła zrozumieć istota | 
ne probiemy b'ologii, opierając się na wi 
domościach zdobytych w szkole. s 


- 
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GAZETA LUBELSKA 
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Ochraniajmy mieszkańców naszych pół i lasów 


Wojna, która we wszystkich dziedzinach | wiectwo jako czynnik sportowy i sportowo- 
ycia poczyniła olbrzymie spustoszenia, nie propagandowy, a nawet dyplomatyczny. Zna- 


szczędził: też i stałych mieszkańców naszych 

ól i wéw — zwierząt łownych. . 

Nie tok dawno knieje nasze były pelne 
wszelkiego łownego zwierza. W lasach żyły: 
kie jelczie, sarny, dziki, zające szaraki i 

ielaki, rysie, żbiki, sy, wilki, wydry, kuny, 
bobry, borsuki, wiewiórki, tchórze i lasice a 
nawet nixjscami spotkać można bylo mocarza 
(puszczy =~ niedźwiedzia, kozicę i świstaka. 
| Z ptaków Jeśnych: giuszce, cietrzewie, ja- 
zzabki, stonki, grzywacze, siniaki i turkawk:, 
szórawie, czaple i różne gatunki orlów i ja- 
trzębi a gdzieniegdzie pardwy. 

Na poach, łąkach i wodach roito się od 
kuropaiw, przepiórck, bażantów i derkaczy, a 
jw szuwarach gnieździly się dziesiątki gatun- 
ków 'dzieich Paczek, kulików, perkozów, róż- 
mych nurków, -bąków i bekasów, W czasie 
ljesiennych i wiosennych przelotów spotykało 
się dzizie gęsi, a nawet łabędzie. Wszystko to 

raz x wuiym ptasim drobiazgiem napelniaio 
kraj cały radosnym gwarem i kiedy utrudzo- 
ny życiem czlowiek ujrzał na leśnej polanie 
stadko spokojnie pasących się sarn lub je- 
leni, a wsluchał się w tajemnicze odgiosy i 
szmery lasu, gdzie bez przerwy wre życie mi- 
|Kardów istot walczących ciężko o prawo do 
‘bytu, a przecież radujących się życiem i sioń- 
| Sem, to zapomnial o codziennych troskach i 
doznał ukojenia tak doskonalego, jakie dać 
może tylko wżycie się ' w naszą pramatkę => 
naturę. 

"olskę nazywano rajem łowieckim. A to- 
wiectwo nie jest, jak wielu mylnie sądzi, za- 
bawką możnych tego świata - - łowiectwo, to 
w życiu narodu ważny czynnik ekonomiczny, 
rowy, wychowawczy, propagandowy i 
chowy. 

Zwierzęta łowne dostarczają w wielkiej iloś- 
[ei mięsa i futer dla kraju i na *ksport. Pozy- 
cja dochodów z łowiectwa tylko w postaci 
mięsa i futer wyrażała się w budżecie rocz- 
mym kwotą kilku milionów zł, A niezależnie 
od tego przemysł, obsługujący łowiectwo w 
‘postaci wyrobu specjalnych tkanin, obuwia, 
trykotów, skórzanych torcb, pasów, amunicji, 
fabryk śrutu i prochu, strzelb, konserw, wa- 
fbików, przedmiotów rogowych, metaiowych i 
iyak!adów preparowania skór i całych zw'e- 
tzat, fabryk galanterii łowieckiej i wyrobów 
Wẹ gumy, zatrudniał cale rzesze robotników. 

| Niemniej. doniosle znaczenie posiada do- 
gp M o aa 1x 


Filantropia 
"1: opieka społeczna 


m „Rozmnóżcie się, jak ziarna piasku, 
pr filantropowie lubelscy" -— kończył 
rus jedną ze swych kronik w „Tygodniku 
Ilustrowanym”. Pisal w niej o instytucjach 
dobroczynnych i prywatnej dobroczynności 
Lublina sprzed wojny światowej 1914 roku. 
Dziś filantropię i dobroczynność zastępuje to, 
ço nazywamy społecznością, mówiąc np.: 
„ten cziowiek jest niespoteczny“, zamiast jal- 
mużny zaś występuje opieka spoleczna, 
l Mówi się: „społeczeństwo powinno zrobić 
to, lub tamto”, „sily spoleczne zajmą się tą 
sprawął'. Co to znaczy? Więc kto to wysona? 
Co to jest społeczeństwo? Jeżeli to nie ja i ty, 
wie my wszyscy, od których by działalności 
społecznej oczekiwał Boleszaw Prus — czy nie 
jest to abstrakcja. 
| A jednak społeczeństwo jest zjawiskiem 
yealnym i działającym. Społeczeństwo — to 
organizacja, polegająca na -podziale pracy i 
wzajemnej współzależności, Czlowiek spoiecz- 
ny — to człowiek mający świadomość swoje- 
go wdzia!u w tej organizacji, poczucie odpo- 
wiedzialności za siebie i za ca!lość, czlowick, 
który zna swoje obowiązki i wypzinia je z my- 
ślą nie o własnych zyskach ale o zysku spo- 
łecznym, jaki przynosi owocność jego pracy. 
To, co za czasów Prusa cenilo się jako filan- 
tropię: dobrowolny datek na rzecz uboższyc 
od siebie — dziś jest lub powinno być pra- 
wem i obowiązkiem. Opieka spo'eczna nie jest 
to instytucja, która MOŻE dziacać, jeżeli za- 
chodzi potrzeba i. znajdą się ludzie o dobrych 
sercach, to instytucja, która MUSI działać, to 
instytucja społecznego zdrowia, która nie wy- 
maga miękkich serc, lecz racjonlnageo poczu- 
cia społecznej odpowiedzialności. 
miana jaka zaszla w pojęciach „dobro- 
czynność” i „społeczeństwo” na tak matym 
stosunkowo odcinku czasu — dzie'qevma epoki 
jednak zbliżone do siebie ze wzelędu na hie- 
rarchię zjawisk społecznych: epokę pozytywi- 
zmu i nam współczesną — zmiana ta dowo- 
dzi wielkiego kroku naprzód w orqanizacii 
społecznej i w oczyszczaniu się pojecia DE- 
MOKRYCJI. Te różnice pojęć — jelli nie są 
jeszcze dość wyraźnie i dla wszystkich widocze 
ne — należy ods!aniać, ukazywać, walczyć o 
spoleczne uświadomienie wszystkich, czyli 
walczyć o świadoma całość. To. obowiazek 
wszystkich myślących, 


= 
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ną jest rzeczą, że zbliża ono ludzi najbardziej 
wpływowych z całego Świata, a co za tym 
idzie, prowadzi do ważnych kontaktów poli- 
tycznych. 

Jako czynnik wychowawczy odgrywa zwie- 
rzyna wiclką rolę, bo wprowadza młodzież w 
zaczarowane krainy życia natury, jej odwiecz- 
nych praw, radości i smutków w nieprzerwa- 
nej walce o byt. 

Przeważna część najlepszych bajek oparta 
jest na życiu zwierząt i współżyciu ich z ludź- 
mi. W dziedzinie sztuki — wiele arcydzieł li- 
teratury i malarstwa opiera się na motywach 
dzikich zwierząt. Cóż było bodźcem dia 
Che!mońskiego, Wcysenhoffa, Falata i innych 
wielkich małarzy i powieścicpisarzy, jak nie 
najszlachetniej pojęte łowiectwo? 

I jeżeli dopuścimy do wyniszczenia naszych 
zwierząt łownych, to na wszystkich, wyżej 
wymienionych odcinkach życia, na których 
byliśmy tak bogaci, staniemy się par:asami. 

A czas już najwyższy, aby bić na alarm, bo 
jakże inaczej wyglądają obecnie nasze lasy! 

Pośród pni potrzaskanych pociskami armat- 
nimi, pośród zwałów gałęzi i na pogorzeliskach 
leśnych panuje cmentarna. cisza. Jelenie, sar- 
ny i zające — zdziesiątkowane, kuropatwy 
wogóle na wymarciu — i jeżeli natychm'ast 
cale społeczeństwo nie stanie jak jeden miż 
do ochrony pozosta'vch resztek naszej zwie- 
rzyny łownei, to Polska na dziesiątki lat zu- 


bożeje na tym, tak niezmiernie ważnym dia 
narodu, odcinku życia. 

Nowy, demokratyczny ustrój Państwa Pol- 
skiego daje ludności wsi wiele uprawnień, ale 
też nakłada na nią i nowe obowiązki. Bo de- 
mckracja polega wlaśnie na wspólpracy szero- 
kich mas z zamierzeniami Rządu. 

A specjalnie na tym odcinku życia ludność 
wsi ma najszczersze i najwdzięczniejsze pole 
do dzialania. Żadne, nawet najsroższe ustawy 
i przepisy nie potrafią w takim stopniu przy- 
czynić się do ochrony zwierząt łownych od 
wygźnięcia, jak jednolity front wsi. 

Wiosną należy pilnie baczyć, aby po po'u 
nie wałęsaly się psy i koty. Im to nie ujdzie 
żadne gniazdo ani młody, niedolężny zając i 
śmiało rzec można, że więcej kuropatw, prze- 
piórek i zajęcy zginęlo od tych czworonoż- 
nych myśliwych niż od strzałów. 

Gniazda srok i siwych wron należy nisz- 
czyć, gdy tylko zostaną złożone jaja, a młod- 
sze dzieci i pastuszków należy pouczyć, że 
niszczenie gniazd napotkanych w trawie czy 
w zbożu jest wielkim złem i że tego pod żad- 
nym warunkiem czynić nie wolńo. 

W każdej wiejskiej szkole należy utworzyć 
kólko młodzieży dbającej o ochronę zwierząt i 
ptaków. í ; 

Pamiętaście o powiedzeniu hinduskim, któ- 
re o wszystkim co żyje mówi „To jesteś Ty“ i 
ochraniajcie nasze zwierzęta łowne. ` i 

Józef Ostrowski REY 

Ref. Łowiecki Dys: cji Naczelnej Lasów 

Państwowych 


o? 
a d 


Ranni potrzebują łóżek 

Każdy kilometr ziemi zdobywany od wröa 
ga wywołuje entuzjazm wszystkich, bo g 
tych kilometrów wyrasta nowa, odrodzona 
Poiska. | 

Żołnierz bohater, oddający swe życie è 
krew dia uwolnienia ojczyzny z jarzma hitej 
lerowskiego ma prawo do mzjtroskliwszej, 
opieki społeczeństwa. | 

Wobec potrzeb rannych żołnierzy wszele 
kie inne sprawy odchodzą na dalszy plan.) 
Ranny żołnierz musi leżeć na łóżku, nie naj 
podlodze. Głowa jego, zbroczona często krwią,| 
musi spoczywać na wygodnej biało powleczoe| 
nej poduszce, ranny winien mieć na sobię 
czystą koszulę. W szpitalach frontowych služe! 
ba sanitarna pracuje z pełaym poświęceniem,! 
Lecz jej dobre chęci nie wystarczą, gdy brak 
podstawowych materiałów, gdy brak łóżek į 
bielizny. D!atego Polski Czerwony Krzyż 
zorganizował wśród społeczeństwa zbiórkę 
lóżck i bielizny dia rannych. Potrzeba co; * 
najmniej 20 tysięcy łóżek, by zaspokoić najs 
bardziej palące potrzeby frontu. Gminy, pa 
rafie, związki zawodowe, organizacie społecze 
ne okazują na ogól żywe zainteresowanie d'a 
akcji Polskiego Czerwonego Krzyża zbioro=, 
wym wysiłkiem cale społeczeństwo stworzy 
dobre warunki dla rannych żołnierzy. Oni 
oddali dia wspólnej narodowej sprawy to, ca 
mieli najdroższego — krew swoją, nie dajmy! 
im zginąć z braku naszej opieki. Okażmy im! 
za to wdzięczność, pomagając jak najszybe| 
ciej odzyskać utracone sily i zdrowie, by, 
znowu moeli pełnić zaszczytną służbę w sze« 
regach wykuwających wolna Polskę 

z. K.) 


Problem Łużyc 


Jez rzucimy okiem na stosunek Niemiec 
do Slowian, mimo różnicy tysiąca lat, doj- 
rzymy te same, niezmienne w swei zasadni- 
czej linii metody działania „kulturtrage- 
rów". A więc przede wszystkim wymordo- 
wanie lub poniżenie warstwy przodującej, 
niemczenie przez kościół, sądy i osadnictwo, 
zmianę nazw miejscowości i nazwisk siowiań- 
skich, wreszcie ucisk gospodarczy. 

Kto nie zostai wymordowany, tego skazv« 
wali Niemcy na przymusowe roboty, bo któż- 
by uprawiał w pocie czola ziemię niemieckich 
wiejmcżów i płacił dziesięciny duchowień- 
stwu? Sponiewieranie gcdności ludzkiej było 
tym większe, że na'eźdźcy nie przynosiii lud- 


ności tubylczej dobrodziejstwa wyższej kul- 7 


tury, lecz przeciwnie, spychali ją na dno.nę-. 
dzy społecznej i darczej. Ró 
Kronl:arze niemieccy XII w. Świadczą, że 
Słowianie zachodni mieli wlasny ustró: pań- 
stwowy, umocnione grody, piękną arch:tek- 


"turę oraz dcbrze zaprowadzone ro.nictwą i 


1 
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hodowię. Toteż nie wyrzekii się dobrowolnie 
swej. narodowości. Uler iednak mus'eli wobec 
swej malej spoistości państwowej. Dopiero w 
X w. i później, Polska m'ała wstrzymać na- 
wa!nicę germańską, r”<uwającą się dotąd nie- 
przerwanie na wschód. i 

Jedynie sąsiedztwu z Czechami i Polską 
zawdzięcza naród łużycki swe, zadziwiające 
wprost cca'enie. Polożone między rz. Czar- 
nym Halsztrowem (Cz. Elsterą, dopływem 
Łaby) na zach., ziemią Lubuską na pln., Odrą 
na wsch, a granicą Czech na pld., były Łue 
życe bramą wypadową na Śląsk i Wielkopol- 
kę. Diatego Bolesław Chrobry wa!czył o n'e 
iako o przedmurze Polski. Po krótkim okre- 
sie przynależności do Państwa Polskiego Łu- 
życe popadły w niemiecką niewolę, skąd do- 
staly się pod władzę elektorów. saskich. Trak- 
tatem wiedeńskim 1815 r., dokonano rozbioru 
Łużyc: doln» i polowa górnych przeszły pod 
rządy pruskie. 

Rozpocził się wtedy gwaltowny okres 
niemczenia Łużyczan, wypieran'a serbsko-lu- 
żechiego ezvka z kościola i szkoły. Pod na- 
ciskiem  kościola ewangelickiego szybko 
zn'emczono Fużyce Dolne. Natomiast Łużvce 
Górne pcd w!adzą katol'ck'ch Wettinów (Sa- 
sów) pozostały przy wierze, zażywając rów- 
nież wil czych swobód naredowych. 
EOE TEENETE ORT NOWA E 

Szkolnictwo w łodzi 
rozpoczyna pracę 

ak nas informują, szkoły powszechne w 
Łodzi przystąpiły już do zapisów <dziatwy, 
która przez pięć lat ne pobierała żadnej nau- 
ki i korzystała jedynie z nauczania tajnego. 


Dowiadujemy się ponadto, że Kuratorium. 


Okręgu łódzkiego wydało polecenie dyrek- 
ciem s4 6ł średnich oróśnokształcacych prze- 
orowadzenia zapisów do poszczegó.nych szkół 
średnich, WERK 1 
` Konkurs na lekarza 
Dyrekcja Okręgu Poczt į Tetegrafu w Lu- 
bnie oglasza konkurs na  lekarza-internistę, 
ako pracownika kontraktowego Dyrekcji. 
hug się o skladanie ofert do Dyrekcji 
(0) 


r. P. i T. Lublin, ul. Szopena 9 I p., po- 
kój Nr. 16, © 


Stąd szły nawet impulsy do podtrzymania 
walki o uświadomienie narodowe pobratym- 
czych Mazurów i Ślązaków w XIX w. Ży-. 
cie kulturalne Górnych Łużyc skupiało się 
w Budyszynie, do ostatnich chwil najsroższe- 
go terroru akcji wynaradawiającej, stosowa* 
nej z nietudzką bezwzgiędnością ze strony 
hitlerowców. ; ; 

W chwili kongresu paryskiego w 1919 r. 
około dwustutysięczny lud łużycki na zgro- 
madzeniu narodowym w Budyszynie upom- 
nial się o swą niepodieglość. Zaprawdę bar- 


(© Akademia Sz 


n +» 


Nir dne, et aige obecnie w swych murach ! 
większość > najwybitniejszych przedsta wic.eli 
naszej nauki i sztuki, ma w dzisiejszej. Polsce 
stanowisko wyjątkowe. Wskutek sytuacji poli- 
tycznej i wojskowej tylko tu jest możność uru- 
chomienia w stosunkowo niedługim czaste 
wyższych uczelni, co ma dla naszej przysz:0- 
ści ogromne znaczenie. 

Naprawienie strat z okresu okupacji I przy” 
gotowanie się pracy w atmosferze nowej 
demokratycznej Polski — oto główne proble- 
my dnia — wyższego szkolnictwa. 

W zrozumieniu ważności swej roli krakow- 
ska Akademia Sztuk Pięknych rozpoczęła już 
prace wstępne, rejestrując andydatów na 
przyjęcie. Naplyw zgłoszeń jest duży, tak 
że gdy ruszą koleje i zjedzie młodzież z 
prowincji, liczba ich przekroczy napewno 
stan przedwojenny (przeciętnie 250 uczniów). 


Po wypadkach jesieni 1939 roku Akademia 
Sztuk Pięknych częściowo funkcjonowała do 
grudnia tegoż roku aż do chwili, gdy na roz- 
kaz wladz niemieckich „zostala zamknięta. 
Cenny inwentarz Akademii sta!by się w calo- 
ści zdobyczą łupieżców hitlerow'k' h, gdyby nie 
starania i opieka persone!u. Większość zb'o- 
rów uratowano i są jako depozyt na przecho- 
waniu w Bb''otsce Jagiellońskiej. Prace na- 
grodzone uczniów i wpisy do Akademii sięga- 
jące czasów Jana Matejki ocalono przed zni= 
szczen'em w pauw gt fed ec 
Pautscha. Galerię obrazów Niemcy rozsrab' u. 
ale wiadomo o niektórych obrazach gdzie się 
znajdują. 

W gmachu Akademii Sztuk Pięknych przy 
placu Mateiki przez pewien okres okunacji 
istniał Instytut Sztuk Piastycznych. Wykłada- 
jacy tam profesorowie prowadzili obok prze- 
widzianego programu także nauczanie wy4s7e 
va poziomie akademickim. Niemcy tolerow ui 
Instytut tylko do czasu. W lutym 1743 roku 
kierownictwo szkoły dow'edzialo sie. że Niem- 
cy planują zwinięcie szkoły i oddanie mlo- 
dzieży do dyspozvc'i Urzedu Pracy celem wv- 
sylki do Rzeszy. Ubrzedzono na czas uczniów 


o konieczności znalezienia lepiej broniacvch 


zajęć tak, że gdv doszło do zamknięca Tn- 
stytutu, w'adze niemieckie nie miały już ko- 
go wysyłać. A ‘ 
Gmach Akademii zajęła dyrekcia kolejowa, 
a w ostatnich czasach woi'ko, przerab'a'ac na- 
tura!nie wnętrza do swoich celów. Pon'eważ 
gmach nie, odn*śsł wiekszvch uszkodzeń, a 


usunięcie „przeróbek“ niemieckich pie potrwa 


Sztuk Pięknych 
© przystępuje do pracy 


|Filipkiewicza, St. Kamockicgo, którzy zma 


dziej na nią zasłużył sob'e anzel np. taki? 
Luksemburg, czy inne llipucie państewka 
Europy zachodniej! 

Traktat wersalski nie uwzględnił jednak 
pragnienia tych jedynych niedobitków Sło» 
wian zaodrzańskich. Tym większą w obece 
nej chwili opieką musimy otoczyć resztki 
pobratymców naszych, którym udalo się 
uniknąć śmierci w hitlerowskich obozach zni- 
szczenia. Należałoby zapewnić Łużycom, jako 
autonomicznemu obszarowi, zupelną swoboe 


dę ńarodowościową i gospodarczą. 
A 4 2344 J. W.) 


dlugo ani nie pociągnie większych kosztów, 

urachamiaęic ae ni przy Poza, wladz jest 

kwestią najb przyszłości. (| 
Straty personalne, jakie poniosła Akadem: 


Sztuk Pięknych w ostatnim ke je g>lec 
bardzó duże. Wymieńmy ty 
„ S'ehulskiego, E. Wittiga, P: Dadleza, $. 
w okresie okuoacji, zostawiając luki w skla» 
dzie prófesorskim Akademii i gronie naszych 
najwybitniejszych malarzy i rzeźbiarzy. 


| Opłaty za wodę ... 
i odprowadzenie ścieków) 


- Miejskie Wodociągi i Kanalizacja w Lubti] 
nie zawiadamiałją ogól mieszkańców o zmia* 
mie dotychczasowej przedwojennej taryfy 
opłat za wodę dostarczaną ludności. Nowa 
taryfa, zatwierdzona przez Miejską Radę Nas 
rodową, opiewa: 
1) oplata dla odbiorców prywatnych wvnosł 
za 1 m? wody 1.40 zł. i za odprowadzenie 
ścieków o.60 zł, łącznie 2 zł. erin t 
2) oplata dla przemysłu wynosi: |, 
za wodę zużytą w ciągu miesiąca: ^... 
od ı m* do 1$o0 m3 po 1.40 za t M 
wody i 0.60 kanał, 
od 151 m* do 400 
wody i 0.50 kanał, 
od 401 m* do 1000 m$ pó 1.10 zł. za 
i 0.40 kanał, 
od toor m’ do 2060 m$ po 1.00 zł. za 1 me 
wody i 0:40 kanał, 
od 2c0r m? wzwyż po 0.80 zł. za 1 m* woj 
dy i 0.40 kanał. h 
3) oplata dla wojska wynosi 0.65 zł. v 
1 m? wody i 0.35 kanał, 
4) za wodę sprzedawaną w publicznych 
mieisczch sprzedaży pobiera się op!atę 2.00 
za I m? wody lub 0.05 zł. za 1 wiadro. i 
$) za wodę zużytą na cele budowane lub 
sportowe opłatą wynosi 1.00 zł. za 1 m* wody, 
6) w wyjątkowych wypadkach dopuszczale 
ne są oplaty ryczałtowe wę indywidualnych 
umów. Wszelkie dotychczasowe umowy 7%* 
warte przed 1. I. 1945 r. unieważnia się. Poe 
za tym taryfa obejmu'e szereg innych oplat 
które są dokladnie wyłuszczone w ogloszenių 
ściennym w Dyrekcji Mie'skich Wodociigów 
i Kanalizacji, Krak.-Przedm. 55 (II piętro) 


m’ po 1.30 zł. za 1 m? 


r mó 
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GAZ! “A Lu ELSKA 


Za parę dni więcej światła 


Rozmowa z dyrektorem Elektrowni Miejskiej Lubelskiej 


Sprawa ta niepokoi mieszkańców Lublina, 

zbawionych prądu elektrycznego. Wszyscy 
biegają w poszukiwaniu nafty i świeczek. W 
biurach elektrowni telefony alarmują, w po- 
czekalni dyrektora wyczekują tłumy ludzi. 


Chcąc zaspokoić ciekawość czytelników, re- 
dakcja nasza zwróciła się do dyrektora Elek- 
trowni inż. Kozłowskiego z prośbą o udzie- 
lenie wyjaśnień na temat warunków, w ja- 
kich pracuje obecnie ta ważna w życiu Lubli- 
na placówka. 

— jek teren obsługuje obecnie elektrownia 
lubelska? 

— Miasto Lubliri w obecnej chwili pochta- 
mia całą produkcję elektrowni. Przed wojną 
oddawaliśmy część prądu „Lubzelu”. 
gosakie wobec wyjątkowo dużych zapotrze- 

wań, spowodowanych znacznym zwiększe- 
niem się ilości mieszkańców, jesteśmy nawet 
A. korzystać dodatkowo z prądu „Lub 
zelu“. 


— Dlaczego wstrzymano dopływ prądu? 


— Gdy wyczerpał się zapas węgla w Lubli- 
nie elektrownia stanęła. Część miasta korzy* 
stała z prądu „Lubzelu”, Tymczasem w „Lub- 
zelu“ nastąpiła awaria i miasto utonęło w 
ciemnościach. Do wielkich staraniach i enere 

icznych zabiegach zaczął nareszcie przycho- 

ić węgiel z Donbasu, antracyt. 


Węgiel ten uzyskała elektrownia dzięki po- 
mocy władz wojskowych. Gdy ten zapas zje 
dzono rozpoczęto znowu łataninę. Już od kilku 
miesięcy pracuje się bez żadnego zapasu wł- 

la: brak samochodów do transportu, brak 
udzi do przeładunku. Obecnie — od r lutego 
węgiel przestał zupełnie przychodzić. Prak- 
tycznie elektrownia jest zatrzymana. Utrzy* 
muje się ją w ruchu tylko o tyle, żeby uchro- 
nié przed zamarznięciem rury od chlodzenia 
kondensatorów. Przy tym korzystają z nasze- 
go prądu najważniejsze instytucje publiczne. 
Reszta miasta, która ma prąd, korzysta z prą- 
du „Lubzelu”, zasilanego w tej chwili przez 
Stalową Wolę. 


— Kiedy mieszkańcy Lublina mogą spo- 
dziewać się prądu elektrycznego? 


— W ciągu paru dni prawdopodobnie 
zmontujemy nowy transformator, który bę- 
dzie mógł przyjąć większą ilość energii elek- 
trycznej z”„Lubzelu". Nasze dotychczasowe 
transformatory przyjmują tylko 
ilość elektrycznej energii. Może nadejdzie z 
Białej Podlaskiej większa ilość wegla, która 
umożliwi nam p uruchomienie 

wni. 


tro 

— Jaki jest obecnie plan rozdziału prądu w 
mieście? 
| — Z prądu korzystają urzędy państwowe, 
Sasi wókkont, szpitale wojskowe, wodo» 
ciagi miejskie i wszelkie instytucje użyteczno- 
ści publicznej. Ponieważ nie ma możności wy- 
łaczać poszczególnych domów, wyłącza się ka- 
blami. Wyłączeniu podlegają kable, nie obcią- 
żone zastrzeżonymi obiektami. W miarę moż- 
ności uwzględnia się również inne kable, 
Przy wyłączaniu kablami powstają takie sy- 
tuacje, że na tej samej ulicy niektóre domy 
mają prąd, inne go nie mają. W związku z 
wyjazdem z Lublina znaczne! Czyści „rządu i 
wojska zaobserwowano pewne  unniejszenie 
konsumpcji prądu. Od razu włączono więc 
kilka dodatkowych kabli. W dużym rozma. 
rze będzie prąd włączony za z lub 3 dni. 

— Czy elektrownia zauważyła nadużycia 


ł kradzież prądu w Lublinie? , ; 
=- Nadużycia były i cą. W wielu miej 


Relestracja fachowców ztelarzu 


ÓW związku . projektowanym roowojem pro- 
dukcji zielarskiej, maiące! tak wielkio rnaczenie 
dla nasiego lecznictw: è pizemysłu farmacce- 


tycznego, Ministerstwo Rolnictwa | Rofosa Rek | jujy zg każdego miesiąca na rzecz dodojcsia 
yaciczi: 


nych wzywa fachowców wukdlarzy `` 
się osobiście inh piómienuic, 

Zgłoszenia kierować należy do iuspekicoruu 
zielarstwa przy Ministerstwie Rolniczwz } Re- 
form Rolnych w Lublinie, ulica s-ge Maja 20. 

Przy zgłoszeniu należy podać: knię £ aszwis 
ko, wiek, studia ogólnokształcące, przeszkolenia 
mielarskie, (praktyka, kursy itp.) stanowisko zaj: 
tmowane obecnie i adres. 

saaa aama 


Repertuar kim 
KINO APOLLO: Film amerykańskě pút „Baj 
tni tę noc", W roli głównej Jan Kiepura. 


KINO BAŁTYK: Film produkcji sowieckiej 
pt: „Ona broni ojczyzny*. 


KINO RIALTO: Film amerykański pti „Piok | kwiatków. 


aniezoną 


| 


| 
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względu na ważność tej bocznicy dla normal- 
nego funkcjonowania elektrowni należało by 
przyspieszyć jej wykończenie, wykorzystując 
choćby licznych volksdeutschów. 

Żegnamy dyr. Kozłowskiego, wyrażając na- 
dzieję, że jego wysiłki sa A usprawnienia 
elektrowni uwieńczone zostaną pomyślnym 


scach jest sieć napowietrzna, do której paję- 
czarze wiączają się bez trudności. Dużo trud- 
niej kraść prąd z sieci kablowej. Kradzież 
energii elektrycznej jest smutną pozostałością 
czasów niemieckiej okupacji. Drugą bolączką 
jest pobieranie łapówek przy włączaniu prą- 
du. Elektrownia chcąc tego uniknąć, sprzeci- 


wiła się aeg prądu poszczególnymi | skutkiem. 
domami. Jednakże w wielu wypadkach łapów- | Niestety nie wszyscy obywatele umieją oce- 


nić ofiarną pracę dyrektora. Niejednokrotnie 
zakłócają mu spokój domowy, dobijając się © 
godz. 12-tej w nocy do prywatnego miesz- 
kania wywalając drzwi z naiwnym zapyta- 
niem: „Dlaczego nie ma światła?" 

Ufamy, że wyżej przedstawiona rozmowa 


ki pobierają ludzie, którzy kłamliwie podają 
się za pracowników elektrowni. W żadnym 
wypadku nie należy im płacić, tylko zażądać 
okazania legitymacji z fotografią. Przyczyną 
paraliżującą normalne funkcjonowanie elek- 
trowni jest brak własnej bocznicy kolejowej 
dla transportu węgla. Dopiero teraz zaczęto | będzie wystarczającą odpowiedzią na takie 
budować tę bocznicę, lecz budowa jej postępu- | nytania zdenerwowanych konsumentów prą- 
je wolno z powodu braku sił roboczych. Ze | du. ; K. 


Z sali sądowej 
Skończona kariera S. A-mana 


Specjalny Sad Karny w Lublinie rozpatry- 
wał sprawę Tadeusza Najdy, syna Jana i Zo- 
fiń z Płatkowskich, urodzonego w Starości- 
cach, gmina Jaszczów, zamieszkałego ostat- 
nio w Lublinie przy ul. Krochmalnej 3. 

Najda, syn robotnika, pracowal w pierw- 
szych latach wojny w kolejowym składzie 
węgla. Jednak uczciwa praca nie bardzo mu 
odpowiadała. Wojna stwarza różne koniunk- 
tury dla ludzi szukających „lekkiego chleba". 
Najda wstąpił do niemieckiej formacji S. A. 
i obecnie stanął przed sądem oskarżony z 
art. 1 Dekretu PKWN. W jego uczciwości 
było mu obojętne, że ma szpiegować ludzi, 
2 którymi do tej chwili żył, z którymi się 
wychowywał, że ma strzelać do Polaków, bić 
i znęcać się nad aresztowanymi patriotami. 

Świadek Ciołek rozpoznaje w oskarżonym 
jednego z konwojentów Gestapo. Dokładnie 
sobie przypomina „jak Najda w mundurze 
służbowym Gestapo transportował więźniów 
polskich z ulicy Uniwersyteckiej do głów- 
nego gmachu Gestapo w Lublinie. Jakiego 
rodzaju niezliczone funkcje spełniał Naida 
w służbie hitlerowskiej, trudno teraz stwier- 
dzić. Jego zwierzchnicy dbali o dysl.recję i 
starannie zacierali wszelkie Ślady. Ale nie 
wszystko daje się ukryć. Dwudzirstoletni Naj- 
da, dumny z noszonego munduru S. A.-mana, 


Klub literacki w Lublinie | Występ Miry Zimińskiej 


Wszyscy literaci pozostający w Lublinie pro- Przypominamy, że w poniedziałek, dnia 
szeni są w niedzielę, dnia 18 b. m. o godz. 10-ej 19 lutego o godz. 16-tej wystąpi w sali kon- 
do lokalu przy ul. Krak. Przedm. 61 (parter, le | certowej Państw. Instytutu Muzycznego ogól- 
we skrzydło), ný zebranie, celem ukonstytuowa" | niy lubiana piosenkarka Mira Zimińska. 
nis klubu literackiego. 


czuł się duchowo przynależny do „narodu 
nanów“, rozbiiał się po ulicach Lublina, ra- 
bował i bił ludzi. Jeden ze świadków zezna- 
je, iż oskarżony pobił go za to, że stanął w 
obronie zaczepionego na ulicy chłopca. 

Na pytanie sądu, co wie świadek o oskar- 
żonym, ten ostatni zeznał: „Najda zachowy= 
wał się nie jak Polak, lecz jak Niemiec i hi- 
tlerowiec", 

Oskarżony broni się naiwnie i wykrętnie. 
Początkowo nie przyznaje się nawet, iż skła- 
dał podanie o przyznanie mu praw volks- 
deutscha. Lecz załaczone do aktów sprawy 
formularze niemieckiego biura nie wymagają 
specjalnego potwierdzenia ich prawdziwości. 
Są dostatecznym dowodem. Oskarżony tlu- 
maczył się, iż zachorował przy pracy i w 
obawie przed karą za niestawienie się do za- 
jęcia w oznaczonym czasie, wstąpił w szeregi 
S. A., nakłoniony przez kolegów. 

Sąd uznając winę oskarżonego za udowod- 
nioną w całej rozciągłości, skazał Tadeusza 
Najdę na karę śmierci. 

Matka oskarżonego w prośbie o ułaskawie- 
nie przyrzeka, iż starać się będzie wychować 
syna na przykładnego Polaka. 

— Raz postarała się i był przykładnym hi- 
tlerowcem — to już wystarczy. 

St. M. 


Z. Budziszewski, Krak. Przedm. 20 i w sekre- 
cariacie Państw. Inst. Muzycznego, Kapucyń- 
ska 7. 


Podziękowanie 

Zarząd Główny Ligi Morskiej wyrała po- 
„dziękowanie wykonawcom programu arty- 
stycznego na Akademii Morskiej, którzy 
przyczynili się tak, wybitnie do uświetrienia 
obchodu 25-tej rocznicy Powrovu Polski nad 
Bałtyk. 

Szczególnie Liga Morska dziękuje prof. St. 
Szpinalskiemu, p. Kelles-Krauze, p. Ochal- 
skiemu i zespołowi chóru szkolnego im. Vet- 
terów 2a ich obywatelską, bezinteresowną 
współpracę artystyczną oraż p. W. Kilimo- 
wicz za akompaniament. 

Piękna inicjatywa 

Zwiąwi: Robotników Przemysłu Spożywcze- 
ge, oddział gastronomiczny, podaje do wiado- 
mosel, ż kelnerzy i kucharze miasta Lublina 
gomtnowili oddać całodzienny swój zarobek w 


Program radiowy na 17. 2 


Fala 421 I 31,49 m. 
ya; Hymn. 7.28 Sygnał czasu. 7.30 Komuni- 

kat. 7.39 Wiadomości prasowe. 7.50 Wiadomości 
polityczne i wojskowe. $.00 Program na dzień 
bieżący. 11.58 Sygnał vzasu, 11.00 Wiadomości 
polityczne I wojskowa 12.10 Wiadomości z kra 
ju. 12.20 Artykuł aktualny pt.: „Wysiedleni wra- 
cają do domów". 1a.25 Ogłoszenia. 12.30 Skrzyn- 
ka poszukiwanłć rodait 13.40 Rewia piosenka- 
rzy. $ 

Fala 44i I 49,06 M. || 
16.00 Artykuł polityczny pt: „Koszałki opałki”. 
16.16 Widnneśc polityczne i wojskowe. 16.10 
Frzemówienie na temat aktualny: „Walks pod- 
ziemna Żydów w Polsce". 16.30 Przegląd prasy 
krajowej. 16.39 Recital śpiewaczy Ignacego Dy- 


Vojta Polskiego. gisi, Akompaniuje Jan Romański. 17.00 Odczyt 
Wyplenić germańskie som anankaw + €ndmielczość w Polsce Niepodie- 
wiiwasty głej*. 17.10 Z życia partii. 17.15 Z życia Polonii 


zagran. 17.20 Przedgląd i polit. 17.30 Z 
życia Związku Radzieckiego. 17.45 Wiadomości 
z kraju. 17.39 Komunikaty i ogłoszenia. 18.00 
Skrzynka poszukiwania rodzin. 18.10 Audycja 
wojskowa. 18.30 Audycja w językach obcych. 
19.30 Audycja dla Polaków za granicą. 19.50 Mu- 


fol od przeszłe pół roku udaychi Lublin pol- 
skim powietrzem odrodzonej Ojczyzny. Zdawa* 
tuby się więc, że ariknąć powinny nienawistne 
ualeciałwo germanofilów w naszej mowy, że 
w radością przyvępiay do odkażania jęyka polskie 
ASA zyka z 20.00 Komentarze darzeń dnia. 
gg u ubatikych Maa diasisckith aw 4 turn | siał Azow polskiej ydy wk: 
aow. Á cymczaświa... Elektrownia Miejsku w Lu- | zofia Massalska — sopran, Gizela Rohstiner — 
blinie wysyła rachunki s podaniem w adresie zw- | sopran, E. Sienkiewicz — wiolonczela. Akomp. 
miest ulicy i Majs -> Bahnhotstrame m i pod- | Franciszka Leszczyńska. 20.45 Kwadrans literac- 
breśloniem — Rohstofferianany. fn „Śląski świat prucy w oczach poetów" == 
Chyba w oficjalnych dokumentach dastytucji | „nicznej. 21.10 Nasze reportaże. 21,20 
użyteczności publicznej możnaby wnikuć takich | 4 płyu. S Ostatnie sdb a a | 
| 22.30 Dyktindo „Polpressu", i 


Bilety od 30 zł do nabycia w księgarni 


Nr 3 


| zs—— rane 


Związek Nauczycie'stwa Polskiego 
staje do praty 


Związek Nauczycielstwa Polskiego, zna- 
ny od lat jako ośrodek inteligenckiego ruchu 
zawodowego, przystępuje obecnie do pracy. 
Przedwojenny zarząd okręgu lub. ZNP nie 
mając pełnomocnictw nauczycieli z tere- 
nów, będących do niedawna jeszcze pod oku- 
pacją niemiecką, nie był w stanie zająć zde- 
cydowanego stanowiska wobec szeregu za- 
sadniczych i aktualnych spraw. Od przeszło 
5 lat nauczycielstwo nie mogło odświeżać 
swych komórek organizacyjnych przez de- 
mokratyczne wybory nowych zarządów. 
Obecnie zaś postanowiono rozszerzyć do- 
tychczasowy zarząd ZNP przez dokoopto- 
wanie kilku członków z różnych okolic 
okręgu i w ten sposób w rozszerzonym zespo” 
le pełnić funkcje Tymczasowego Zarządu, aż 
do ukonstytuowania się nowych władz związ- 
kowych wybranych przez zjazd okręgowy, 
zgodnie z demokratycznymi zasadami, któ- 
rych bojownikiem był związek od lat. 

W tym celu postanowiono wydać do nau- 
czycielstwa Okręgu Lubelskiego odezwę w 
sprawie zwołania okr. zjazdu ZNP., który 
odbędzie się w Lublinie w dniach 25 i 26 
marca b. r. 

Nowoukonstytuowany Tymczasowy Za- 
rząd Okręgu Z. N. P. wydal odezwę do na- 
uczycielstwa wzywającą do otrząsnięcia się 
z psychozy wyczekiwania i izolacji. Do pra- 
cy zgodnie z wezwaniem zawartym w: ode» 
zwie winien stanąć ogół nauczycieli w zros 
zumieniu obowiązków społeczno-polityczno+ 
wychowawczych wobec ludu. Nie zabraknie 
w szeregach budowniczych nowego, lepszega 
Jutra Polski Demokratycznej — Z. N. P4 
znanego już z walki o postęp i oświatę. 

W odezwie Z. N. P. został wysunięty szt 
reg postulatów, dotyczących następujących 
żądań: zbudowania suwerennej demokratycz: 
nej, niezależnej Polski, przyjaźni z 3 wielkimi 
mocarstwami i Francją — sojuszniczką, wy: 
siedlenia Niemców i ich zwolenników z Polk 
ski z oparciem granic o Bałtyk, Odrę i Nissę 
reformy rolnej i szkolnej. 

Równocześnie Z. N. P, wystąpi w obronić 
prawnego i materialnego położenia nauczy. 
cieli, nawiąże kontakt z C.K.Z.Z. i organiza 
cjami spółdzielczymi i gospodarczymi, za 
loży własne smóldzielnie, ujmie w  swę 
ręce wydawanie czasopism szkolnych, oprae 
cowywanie podręczników, przystąpi do oprm 
cowania programów nauczania, a wreszcię 
ustali nowy statut Z. N. P. wprowadzający 
całe nauczycielstwo polskie od przedszkoli da 
szkół wyższych włącznie i pracowników ads 
ministracji od inspektora do ministra aby 
ująć pod swą odpowiedzialność sprawę wys 
chowania nowego obywatela w Polsce. 

Odezwa wzywa członków Z. N. P. okrę: 
gu lubelskiego do licznego stawiennictwa n4 
Zjazd Czlonków w dniach 25 i 25 III. 


Listy do Redakciil 
0 siedzibe dla Dyrekcji Kolejowej 


Ciężka i długa wojna położyła dotkliwe piętną 
na miasta naszego kraju. Lublin stosunkowo jed 
nak nie wiele ucierpiał, co daje mu możliwośł 
wybicia się gospodarczo przed innymi miasta 

Jako ośrodek rolniczy, miasto iiag 
uniwersyteckie w wyniku konieczności staje sią 
siedzibą Dyrekcji Koli Państwowych — siedzia 
bą wielkiej komóski sdzzinistracyjącj 1 komunię 
kacyjnej ; ) 

Czym jest dla ośrodka rolniczego cenrala kos 
munikacyjna, wie każdy człowiek znający coś 
nie coś politykę ekonomiczną. Transport i role 
nicrwo to dwie dziedziny gwarantuj;ce dobrobyq 
calego okręgu. 

Nie może się wydawać dziwne, że swojego czara 
władze miejskie Lublina ofiarowały bezpłatnie 
Kolei Państwowej pewne tereny pod bedowę dys 
rekcji. Również nic dziwnego, że obecnie miasta 
Radom ubiega się aby Dyrekcja Kol“ Państwo» 
wych wróciła do niego, ofiarowując najlepsze bua 
dynki dla Dyrekcji i pomieszczenia dla pracową 
ników. Dowodzi to, że miasto to zdaj: sbie spram 
wę z korzyści jakie może dać Dyrckcj« Koleł 
przez fakt, że obiera sobie w nim siedzibę. Inaczej 
w Lublinie centralne władze dyrekcyms cå 1/2 rou 
ku borykają się, aby rozwiązać problem pomiesz 
czenia dla biur dyrekcyjnych, dającego uiożność 
utrzymania siedziby w lublinie. Zarząd Miejski 
jednak nic nie przedsięwziął, aby dopomóc w roze 
wiązaniu tej palącej kwestii, mimo że leży to w 
jego interesie i w jego mocy. 

Naieży przypuszczać, że na ogół błaha sprawa 
jak pomieszczenie zadecyduje, które miasto bę 
dzie siedzibą Dyrekcji Kolei Państwowych Lu- 
blin czy Radom, 

A szkoda umacié dyrekcję z tak drobnej przy- 
czyuy, jak brak pomieszczenia. 

Bowiem Lublin pozostanie nadal tylko starym 


Zygmunta Mikulskiego. a1.00 Przegląd prasy za' | grodem, a nigdy nie stanie się miastem nowo» 


czesnym — miastem przyszłości. 
Gadomski Bohdan , 
pracownik DOKP Lublin 
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Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ 


Pierwsza Drukarnia Państwowa w Lublinie , A—oogi6. 
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